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„LUDZKOŚĆ WINNA DAĆ DZIECIOM WSZYSTKO CO NAJLEPSZE"

Dzisiejsze wydanie „Życia 
i Nowoczesności” w całości 
poświęcone jest dzieciom, ich 
sprawom i problemom. Taki 
numer dodatku wydajemy 
okazjonalnie, z racji ogłosze­
nia przez ONZ bieżącego ro­
ku — Międzynarodowym Ko­
kiem Dziecka. Chcemy jed­

DOBRE DZIECIŃSTWO
BARBARA DRÓŻDŻ

Międzynarodowy Rok 
Dziecka ma być general­
nym przeglądem stanu 

realizacji Karty Praw Dziec­
ka, uchwalonej przez ONZ. 
Powiedzmy sobie szczerze — 
dla nas, Polaków, wiele z za­
leceń tej Karty jest po prostu 
szlachetnym anachronizmem. 
„Dziecko nie powinno być 
przedmiotem handlu w żad­
nej fermie” — głosi Karta. 
Postanawia też ona, że dziec­
ko powinno mieć prawo do 
nazwiska i obywatelstwa. Do­
maga się prawa dziecka do 
opieki prawnej i zdrowotnej, 
do nauki. A jednak wybrzy­
dzanie na ideę Międzynaro­
dowego Roku Dziecka byłoby 
przejawem zadufanej arogan­
cji, skrajnej ignorancji, ni­
czym więcej. Inicjatywa ONZ 
dotyczy całego świata, na 
którym żyje dziś ponad pół­
tora miliarda dzieci. Z tego 
aż pół miliarda żyje w wa­
runkach bardzo złych. 200 
milionów jest stale niedoży­
wionych, 130 milionów nie 
chodzi do szkoły, 50 milio­
nów dzieci pracuje zarobko­
wo...

To prawda, że my nie 
czekaliśmy na Międzynarodo­
wy Rok Dziecka, by roz­
strzygnąć generalne problemy 
sytuacji polskiego dziecka. 
Szansę poradzenia sobie z ni­
mi dał ustrój socjalistyczny. 
Urzeczywistniamy ją od 35 
lat, ze szczególnymi ambicja­
mi i szczególnym przyspie­
szeniem w ostatniej dekadzie. 
Jest to następstwem elemen­
tarnej logiki. W ustroju, któ­
ry programowo postawił na 
człowieka, na jego rozwój i 
pomyślność, sprawa dzieci — 
tej najbardziej bezbronnej i 
najbardziej od pomocy star­
szych uzależnionej części 
społeczności — musi być 
sprawą najpilniejszą i naj­
ważniejszą.

Czas refleksji
Żywa jest jeszcze w na­

szym społeczeństwie pamięć 
o czasach międzywojennego 
dwudziestolecia, kiedy to dla 
miliona dzieci brakło miejsc 
w szkołach, a prawdę połowa 
dzieci chłopskich kończyła 
edukację na czwartej klasie, 
tyle bowiem było oddziałów 
w wiejskich szkołach I stop­
nia.

Dla nas proklamowanie ro­
ku 1979 Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka może i po­
winno stać się okazją do pod­
sumowań i refleksji nad do­
robkiem, okazją do korekt i 
ulepszeń, jeszcze jednej przy­
miarki znanych i docenia­

Jedyny to chyba oficjalny 
dokument międzynarodowy, 
w którym jest mowa o... mi­
łości. Ale też jest to doku­
ment bardzo specjalny,, w 
którym pominięcie słowa mi­
łość byłoby niewybaczalnym 
błędem. Deklaracja Praw 
Dziecka, uchwalona przez 
Zgromadzenie Ogólne ONZ 
20 listopada 1959 r., w zasa­
dzie 6 głosi m.in.: „Do harmo­
nijnego rozwoju swojej osobo­
wości dziecko potrzebuje mi­
łości i zrozumienia”.

Deklaracja składa się 
z preambuły i 10 zasad, 
i nie ma chyba człowie­

ka, który nie podpisałby sią 
pod każdym zdaniem tego 
głęboko humanitarnego do­
kumentu. Jego myśl przewo­
dnia zawarta została już we 
wstępie: .... ludzkość powin­
na dać dziecku to, co ma 
najlepszego”.

Niemniej, z formalnego 
punktu widzenia. Deklaracja 
Praw Dziecka jest jedynie 
zbiorem zaleceń i nie ma 
wiążącej mocy prawnej. Jej 
znaczenie polega więc głów­
nie na oddziaływaniu moral­
nym. A to, jak wykazuje 
praktyka, nie wystarcza.

Warto przypomnieć, że już 
w toku prac przygotowaw­
czych w latach pięćdziesią­
tych ujawniły się rozbieżności 

nak przypomnieć Czytelni­
kom, że „Życie i Nowocze­
sność” zawsze żywo intereso­
wały sprawy dzieci. Na na­
szych lamach pisaliśmy m.ln. 
o konieczności pomocy dla 
dzieci upośledzonych, o kształ­
ceniu i problemach szkolnic­
twa, o rodzinach zastępczych, 
walczyliśmy o pozostawienie 
Rymanowa-Zdroju — dzie­
ciom i rozpętaliśmy akcję 
„Niemowlę też człowiek”. 
Przez wydanie numeru spe­
cjalnego chcemy jedynie pod­
kreślić wagę spraw dziecka 
w społeczeństwie, chcemy 
też przypomnieć, że dzieciom 
należy się od dorosłych ca­
łego świata wszystko co naj­
lepsze.

nych potrzeb do możliwości 
zwiększanych pracą i organi­
zacją, mądrym gospodarowa­
niem i sprawiedliwym dziele­
niem.

Ten rok, który na całym" 
świecie upływa pod znakiem 
dziecka, powinien dać nam, 
Polakom, okazję do skrupu­
latnego podsumowania dorob­
ku w tej dziedzinie, do oby­
watelskiej refleksji na temat 
wagi i powszechności osiąg­
nięć, które na co dzień, wo­
bec mnogości doskwierają­
cych kłopotów, bywają nie­
doceniane.

Wzorem najzupełniej pry­
watnego, rodzinnego nawyku 

Fot. Zdzisław Kwilecki

podkreślania z dumą tego, co 
zrobiliśmy dla własnych dzie­
ci, warto i w tej szerszej ska­
li policzyć to, co uczyniono 
dla dziecka w Polsce Ludo­
wej. Aby tylko nie popaść w 
niedobry i nieracjonalny zwy­
czaj wypominania! Nie skut­
kuje on nawet w relacji ro­
dzice-dzieci, cóż dopiero w 
skali makro, w której prze­

Ochrona praw dziecka ANNA PIASECKA

CHODZI NIE TYLKO 0 MIŁOŚĆ
w podejściu krajów socjalis­
tycznych i kapitalistycznych 
do problemu praw dziecka. 
Polska, ZSRR i inne kraje 
wspólnoty socjalistycznej opo­
wiadały się za przyjęciem 
wiążącej konwencji między­
narodowej, która nakładała­
by na państwa członkowskie 
ONZ obowiązek faktycznej 
realizacji i przestrzegania 
praw dziecka. Proponowano 
m.in. uwzględnienie w kon­
wencji takich zasad jak: bez­
płatna opieka zdrowotna nad 
dzieckiem, bezpłatne naucza­
nie na szczeblu szkoły pod­
stawowej i średniej, zakaz 
stosowania kar cielesnych itp. 
Zarówno jednak te konkretne 
postulaty, jak i cała koncep­
cja konwencji została wtedy 
przez kraje zachodnie od­
rzucona.

SPRAWA uchwalenia kon­
wencji praw dziecka po­
wraca teraz na forum 

Organizacji Narodów Zjedno­
czonych dzięki inicjatywie
Polski. Na zeszłorocznej sesji 
Komisji Praw Człowiek?
Rady Gospodarczo-Społeczne 
ONŻ delegacja polska ofi­

cież PRL to po prostu my 
wszyscy, którym nikt niczego 
nie dawał w prezencie, 
wszystko osiągaliśmy sami, 
własną mądrością, nierzadko 
ćwiczoną na bolesnych 
potknięciach, ciężką pracą i 
niełatwymi wyrzeczeniami.

Więc zapytajmy inaczej, za­
miast stereotypowo — co Pol­
ska Ludowa dała dzieciom, 
postawmy pytanie prostsze i 
bardziej ludzkie — co nam 
wspólnie udało się dać na­
szym dzieciom w ciągu mi- 
'ionych 35 lat?

Chyba zgodzą się z tym 
wszyscy, że darem najwspa­
nialszym, z którego korzy­

stają nasze dzieci, był i jest 
pokój. Nie trzeba tego uza­
sadniać w naszym kraju, któ­
remu wojna i hitlerowska 
okupacja zabrały 6 milionów 
obywateli, w tym ponad 2 
miliony dzieci, w kraju, któ­
ry potrzebował przeszło 30 
lat, by wyrównać demogra­
ficzne straty tego zbrodni­
czego kataklizmu.

cjalnie przedstawiła projekt 
przekształcenia Deklaracji 
Praw Dziecka w wiążący akt 
międzynarodowo-prawny.

Treść projektu konwencji 
— nad którym prace jeszcze 
trwają — nie odbiega w za­
sadniczy sposób od zaleceń 
ujętych w Deklaracji, nie­
mniej rozwija je i udoskona­
la. Projekt konwencji stano­
wi, iż dziecko korzysta ze 
wszystkich praw, bez względu 
na rasę, płeć, wyznanie, po­
glądy polityczne, narodowość 
lub pochodzenie społeczne, 
majątek i urodzenie, przy 
czym zasada ta odnosi się 
zarówno do dziecka, jak i je­
go rodziny. W myśl projektu 
każde dziecko ma prawo do 
życia i rozwoju w warunkach 
fizycznego i moralnego zdro­
wia, bezpieczeństwa socjalne­
go, w atmosferze wolności, 
godności i pokoju, jak rów­
nież do ochrony przed wyzy­
skiem i okrucieństwem. Pro­
jekt konwencji przewiduje, że 
każdemu bez wyjątku dziec­
ku powinno się zapewnić 
możliwość bezpłatnego obo­
wiązkowego wykształcenia 
przynajmniej na poziomie

Sama jednak odraza do 
wojny, tak jak i samo umiło­
wanie pokoju nie zapewniają 
jego trwania. Pokój, który 
daliśmy naszym dzieciom, 
jest wynikiem konkretnych 
działań, mądrej polityki, sku­
tecznych sojuszów, a także — 
o czym chyba wciąż za mało 
mówimy — jest ten pokój 
wynikiem siły naszego obo­
zu, konsekwentnie przeciw­
stawiającego się wojnie, tak­
że siły militarnej, która du­
żo kosztuje — środków, wy­
siłków i wyrzeczeń. Jest to 
w świecie podzielonym na 
dwa obozy wysoka cena, któ­
rą płaciliśmy i płacimy, by 
żyć w pokoju, by dzieciom 
dać spokojne dzieciństwo i 
normalny start w dorosłe ży­
cie.

Znak równania
Nie jest rzeczą przypadku, 

że już w samym początku 1’.’- 

dowej państwowości pierwsze 
i najważniejsze akty prawne, 
które de iure robiły polską 
rewolucję, dotyczyły reformy 
rolnej, upaństwowienia prze­
mysłu, likwidacji analfabe­
tyzmu i... reformy prawa ro­
dzinnego. Już w latach 45—46 
ukazały się pierwsze dekrety 
demokratyzujące prawo mał­
żeńskie, rodzinne i opiekuń- 

szkoły podstawowej, a także 
korzystania z zabaw i rozry­
wek. Projekt precyzuje zada­
nia społeczeństwa i rodziny 
wynikające z tych praw. 
Określa też zasady wycho­
wania dzieci w duchu tole­
rancji, przyjaźni pomiędzy 
narodami i pokoju.

Nowa polska inicjatywa 
spotkała się z bardzo przy­
chylnym odzewem na arenie 
międzynarodowej. Do wspól- 
autorstwa projektu konwencji 
przystąpiły liczne kraje z 
różnych części świata. Wy­
siłki Polski idą teraz w tym 
kierunku, aby konwencja 
praw dziecka została uchwa­
lona już na najbliższej, tego­
rocznej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. Czyż można 
wyobrazić sobie lepsze i peł­
niejsze ukoronowanie obcho­
dów Międzynarodowego Roku 
Dziecka?

Propozycja Polski — prze­
kształcenia Deklaracji Praw 
Dziecka w konwencję — ma 
przede wszystkim na celu 
zwiększenie odpowiedzialności 
państw za wszechstronny roz­
wój i dobro dziecka, prawne 

cze, uwalniające stosunki ro­
dzinne od dominacji" czynni­
ków majątkowych, zrównują­
ce małżonków w obowiąz­
kach wobec domu i dzieci, 
poprawiające sytuację praw­
ną dzieci pozamałżeńskich. W 
polskim prawodawstwie i są­
downictwie uznano zasadę 
dobra dziecka za równoznacz­
ną z interesem społecznym.

Ta równoznaczność obowią­
zuje do dziś w polskim pra­
wie rodzinnym, które ucho­
dzi za jeden z najbardziej 
postępowych systemów ro- 
dzinno-opiekuńczych na świe­
cie. Właściwie wszystkie kon­
kretne przepisy prawne chro­
niące dziecko i wszystkie in­
stytucje prawne temu służące 
wywodzą się ze zrozumienia, 
uznania i poszanowania tej 
jednej naczelnej prawdy, że 
interes dziecka jest w na­
szym ustroju interesem spo­
łeczeństwa, a więc dobrem 
najwyższym i najważniej­
szym. I chociaż zasada ta zo­
stała expressis verbis sfor­
mułowana w prawie rodzin­
nym, to przecież obowiązuje 
ona w całej rozległej sferze 
naszej polityki społecznej.

Ze spraw najbardziej gene­
ralnych dla losu dziecięcych 
populacji, bo rozstrzygają­
cych o bycie rodziny, trzeba 
wymienić naszą politykę peł­
nego zatrudnienia. Dziś, gdy 
zachodnią Europę, Amerykę 
i niemal cały Trzeci Świat 
nęka bezrobocie, liczone przez 
Międzynarodową Organizację 
Pracy na około 300 milionów 
ludzi, nasza polityka pełnego 
zatrudnienia, nasz wielki wy­
siłek inwestycyjny, owocują­
cy milionami nowych i nowo­
czesnych miejsc pracy, przy­
noszą bezcenne w swym wy­
miarze humanitarnym war­
tości — poczucie bezpieczeń­
stwa, przydatności społecznej 
i stabilizacji bytu rodziny.

Ale nie tylko to. Pełne za­
trudnienie to optymistyczna 
perspektywa naszych dzieci, 
które już po ukończeniu 
szkół i zdobyciu kwalifikacji, 
na progu dorosłości spotkają 
się z tym, co w życiu czło­
wieka tak ważne — z ofertą 
pracy, a więc ze społecznym 
zaproszeniem do współuczest­
nictwa i współodpowiedzial­
ności, a także własnej satys­
fakcji i materialnej niezależ­
ności.

Diieciom na zdrowie

Jednym z przyjętych na 
całym świecie syntetycznych 
mierników sytuacji dziecka 
jest tzw. wskaźnik umieral­
ności niemowląt. W 1938 r. 
wynosił on w Polsce 139 na 
tysiąc dzieci. Jeszcze w 
1950 r. notowaliśmy 111 zgo­
nów na tysiąc urodzeń. Dziś 
osiągnęliśmy współczynnik 24.

DOKOŃCZENIE NA STR. IV

zobowiązanie poszczególnych 
rządów do podjęcia kroków, 
które zapewnią rzeczywistą 
ochronę praw najmłodszych 
obywateli. Jest to w pełni 
zgodne z ideą, która przy­
świecała ogłoszeniu Między­
narodowego Roku Dziecka. 
Odpowiedni dokument ONZ, 
nie negując znaczenia wszel­
kich poczynań społecznych, 
podkreśla wyraźnie, że praw­
dziwie skuteczne działanie 
dla dobra dziecka leży przede 
wszystkim w gestii rządów.

NIE po raz pierwszy zda­
rza się, że polskie inicja­
tywy utrafiają w samo 

sedno, dotyczą problemów, któ­
re w danym momencie zaprzą­
tają uwagę społeczności mię­
dzynarodowej. W tym kon­
kretnym przypadku mamy do 
czynienia z działaniem, któ­
remu przyświecają wyjątko­
wo szlachetne i najgłębiej 
ludzkie ideały. I nie jest 
sprawą przypadku, że propo­
zycja skodyfikowania praw 
dziecka, uczynienia z nich 
powszechnie obowiązującej 
normy prawnej, wyszła wła­
śnie od Polski — kraju, któ­
ry utracił w czasie wojny 
przeszło 2 miliony najmłod­
szych obywateli, który dobro 
dziecka i rodziny stawia na 
pierwszym miejscu, który

DOKOŃCZENIE NA STR. II

„WSZYSTKIE DZIECI SĄ NASZE”
Organizacja Narodów Zjednoczonych ogłosiła rok 

1979 Międzynarodowym Rokiem Dziecka.
Proklamacja ta została zbudowana na naszym 

wspólnym przekonaniu. Bogaci czy biedni, wszyscy 
widzimy w dzieciach najcenniejsze bogactwo narodu. 
Do dzieci należy nasza wspólna przyszłość.

Świat, w którym nasze dzieci będą wzrastać, powi­
nien być mądry i sprawiedliwy, a stosunki między na­
rodami powinna cechować zgodna współpraca, a nie 
spory i konflikty. Bezgraniczna wiara i nadzieja na 
pokój powinny zwyciężyć gorączkę wojenną. Nie wol­
no nam pozostawić dzieciom w spuściźnie ani strachu, 
ani przemocy.

Taki jest też najważniejszy sens istnienia Karty Na­
rodów Zjednoczonych. Musimy mieć pewność, że po­
kolenia, które nastąpią po nas, będą umiały wykorzy­
stać możliwości człowieka dla pracy i postępu. Będzie 
to jednak możliwe tylko wtedy, jeśli już teraz zapew- 
nimy dzieciom prawa i wyjdziemy naprzeciw ich po­
trzebie miłości, troski i starania. Jeśli już teraz zapew- 
nimy im odpowiednią opiekę zdrowotną i wykształce­
nie. Te podstawowe prawa ogromnej części naszej 
ludzkiej rodziny nie mogą pozostać niespełnione.

Międzynarodowy Rok Dziecka jest dla wszystkich 
krajów świata dobrą okazją do przyjrzenia się ich 
programom fizycznego i psychicznego rozwoju dzieci. 
Realizacja tych programów finansowana będzie przez 
państwa i społeczeństwa. Będzie stanowić integral­
ną część płanów społecznych i ekonomicznych.

Rek ten daje wszystkim ludziom na Ziemi — rzą­
dom, instytucjom i każdemu człowiekowi - szansę 
działania dla jednego wspólnego celu, który jest naj­
ważniejszy w życiu człowieka. Ludzkość winna dać 
dzieciom wszystko, co najlepsze.

Apeluję do wszystkich ludzi na świecie, by wzięli 
udział w tworzeniu bezpiecznej i szczęśliwej przy­
szłości dla naszych dzieci.

KURT WALDHEIM
Sekretarz Generalny ONZ

Tłum. K. L.

interesów dzieci świata
KRZYSZTOF KOPROWSKI

ECYZJĘ o ogłoszeniu 
roku 1979 Międzynaro­
dowym Rokiem Dziec­

ka Zgromadzenie Ogólne ONZ 
podjęło jeszcze w 1976 r.,
aby zaktywizować wszystkie 
kraje do przeglądu swoich 
programów polepszenia sytua­
cji dzieci i zmobilizować po­
parcie dla narodowych i miej­
scowych programów pomocy 
dzieciom. Ogłoszenie Mię­
dzynarodowego Roku Dziec­
ka zbiegło się z 20 rocz­
nicą uchwalenia w 1959 r., na 
sesji ZO ONZ, Deklaracji 
Praw Dziecka, której celem 
miała stać się realizacja za­
wartego w haśle przekonania, 
że „ludzkość powinna dać 
dziecku to, co najlepsze”, za­
pewnić mu szczęśliwe dzieciń­
stwo i korzystanie z praw 
i swobód określonych w De­
klaracji. Ujmuje je ona w 
formie 10 zasad: równego 
traktowania, ochrony warun­
ków rozwoju, prawa do naz­
wiska i obywatelstwa, ochro­
ny matki, pomocy finansowej 
dla rodzin wielodzietnych, 
prawa do nauki i opieki nad 
dzieckiem upośledzonym, o- 
chrony przed zaniedbaniem, 
okrucieństwem 1 wyzyskiem 
oraz dyskryminacją rasową 
lub religijną. Postanowienia 
dotyczące praw dzieci zawar­
te były też, wiele la<t wcze­
śniej, w Powszechnej Dekla­
racji Praw Człowieka.

Ofiarom wojny

Odpowiedzialnym za koor­
dynację działań w Międzyna­
rodowymi Roku Dziecka uczy­
niono UNICEF (United Na- 
tions Intemational Children's 
Emergency Found — Międzyna­
rodowy Nadzwyczajny Fun­
dusz Narodów Zjednoczonych 
Pomocy Dzieciom), organiza­
cję najbardziej do tych celów 
powołaną, która zajmuje się 
możliwie najszerszymi aspek­
tami pomocy dzieciom.

Historia UNICEF jest nie­
rozerwalnie związana z Pol­
ską. Ideę utworzenia Mię­
dzynarodowego Doraźnego 
Funduszu Dzieci wysunął 
bowiem dr Ludwik Rajch- 
man — członek polskiej dele­
gacji na ostatnim posiedzeniu 
UNRRA (Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych ds. Pomo­
cy i Odbudowy, utworzonej 
celem udzielania pomocy lud­
ności krajów zniszczonych 
przez II wojnę światową). Pro­
pozycja ta, zgłoszona jako 
projekt rezolucji przez polską 
delegację, została przyjęta 
i spotkała się z szerokim po­
parciem. Chodziło o powoła­
nie specjalnego funduszu, z 
którego byłaby finansowana 
i realizowana pomoc dzieciom 
w krajach zniszczonych przez 
wojnę, dzieciom — których 
zdrowie i życie były zagrożo­
ne wskutek fatalnych warun­
ków bytowych w zniszczo­

nych przez pożogę wojenną 
miastach i wsiach.

Fundusz ten utworzony zo­
stał przez Zgromadzenie Ogól­
ne ONZ w grudniu 1946 r. W 
cztery lata później, również w 
grudniu, Zgromadzenie Ogól­
ne rozszerzyło zakres jego 
działania (Funduszu), szcze­
gólnie na kraje słabo rozwi­
nięte gospodarczo. W paź­
dzierniku 1953 r. termin peł­
nomocnictw Funduszu prze­
dłużony został przez Zgroma­
dzenie na czas nieokreślony.

Aby odpowiedzieć na pyta­
nie, czym zajmował się i zaj­
muje obecnie UNICEF, najle­
piej prześledzić jego działal­
ność. W niej bowiem zawarta 
jest odpowiedź. Otóż już w 
1948 r. organizacja ta przyczy­
nia się do powstania i realiza­
cji wielkiego programu maso­
wych badań i kontroli lekar­
skich, mających na celu lep­
sze rozpoznanie chorób zagra­
żających dzieciom, które 
ucierpiały biologicznie w wy­
niku wojny. Zapoczątkowuje 
również opiekę nad dziećmi z 
krajów Trzeciego Świata.

Oczywiście, formy pomocy 
charakterystyczne dla pierw­
szych lat powojennych — do­
starczanie leków, odzieży, 
żywności, butów itp. — prze­
trwały wiele lat, choć zmienił 
się znacznie ich zasięg geogra­
ficzny, a i one same uległy 
znacznemu wzbogaceniu oraz 
rozszerzeniu. Wielkie znacze­
nie w walce z umieralnością 
niemowląt z powodu głodu 
miała akcja, podjęta w 1948 r., 
polegająca na dostarcza­
niu najbardziej potrzebującym 
krajom pełnego wyposażenia 
dla fabryk produkujących 
mleko w proszku w oparciu o 
miejscową bazę surowcową. 
Znane są wysiłki UNICEF we 
współdziałaniu z inną ONZ- 
-owską organizacją — WHO, 
w walce z malarią, ślepotą 
i innymi groźnymi chorobami. 
W następnych latach UNICEF 
zaczął dostarczać krajowym 
służbom zdrowia już nie tylko 
leki, lecz również sprzęt me­
dyczny, rehabilitacyjny 1 
diagnostyczny.

Obecnie podstawowym kie­
runkiem działania tej organi­
zacji jest — najogólniej rzecz 
biorąc — okazywanie pomocy, 
szczególnie krajom Trzeciego 
Świata, w wysiłkach na rzecz 
poprawy warunków życia 
dzieci i młodzieży. A zadanie 
to niełatwe. Jak podała bo­
wiem ostatnio Światowa Fe­
deracja Związków Zawodo­
wych. corocznie z głodu umie­
ra na świecie 15 min dzieci (co 
miesiąc — 1 250 000). W naj­
biedniejszych krajach świata 
umiera z głodu ok. 20 proc, 
ludności — głównie właśnie 
dzieci. W państwach tych co 
trzecie przychodzące na świat 
dziecko umiera z głodu przed
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Wioska dziecięca w Biłgoraju na makieci* Fot. Zdzisław KwlWki

Mamie trzeba się poddać jak szpulka
BARBARA ROMANOWICZ

Na placu budowy wioski dziecięcej w Biłgoraju
NA makiecie wszystko wy­

gląda inaczej; domki jak 
pudełka zapałek otoczo­

ne są grupami zieleni, wszyst­
ko jest kolorowe, uporządko­
wane. Tak będzie w przyszło­
ści. Wizja lokaina dostarcza 
jednak zupełnie innych wra­
żeń. Płaski teren pozbawiony 
jakiejkolwiek roślinności, po­
za trawą, przypomina typowy 
plac budowy — wykopy lub 
świeżo wyrosłe z ziemi mury, 
w najlepszym razie bryły nie 
ukończonych budynków. Już 
w niedalekiej przyszłości ob­
raz będzie zupełnie inny. Bo 
gospodarze Zamojszczyzny, tej 
Ziemi, której dzieci doświad­
czyły szczególnego okrucień­
stwa i cierpień, robią wszys­
tko, by’ z końcem roku oddać 
w stanie surowym 13 jedno­
rodzinnych domków. Jest to 
po prostu sprawa prestiżowa 
i to z dwóch powodów: wios­
ka dziecięca w Biłgoraju bę­
dzie przecież jedyną tego ro­
dzaju inwestycją w kraju, a 
po wtóre — inwestycją nie­
słychanie potrzebną. Ponad 
setka dzieci wychowujących 
się obecnie w państwowych 
zakładach wychowawczych 
znajdzie tu nareszcie własny 
dom, własną rodzinę. Bo wio­
ska biłgorajska to nic innego 
jak tylko kilkanaście rodzin­
nych domów dziecka, stano­
wiących wspólny organizm, 
jedną całość.

Budowa i zabiegi o termi­
nowe jej ukończenie to tylko 
iedna z wielu spraw zaprząta­
jących uwagę władz pełnego 
uroku Roztocza. Bo zanim

CHODZI NIE TYLKO 0 MIŁOŚĆ
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proponowane przez siebie 
środki ochrony praw dziecka 
dawno już zawarł we włas­
nych przepisach konstytucyj­
nych i potwierdził praktyką.

Działalność Polski w dzie­
dzinie ochrony praw dziecka 
ma już długą historię. Fun­
dusz Narodów Zjednoczo­
nych Pomocy Dzieciom 
(UNICEF) powstał właśnie 
z polskiej inicjatywy. Polska 
jest członkiem-założycielem 
UNICEF i jednym z najbar­
dziej aktywnych uczestników 
tej organizacji. Nasz krat 
brał czynny udział w opra­
cowaniu Deklaracji Praw 
Dziecka. Na wniosek Pol­
ski postanowienia dotycząc- 
praw dziecka zostały równic: 
włączone (w art. 24) do Mię­
dzynarodowego Paktu Prav 
Obywatelskich i Politycznycl 
— jednego z najważniejszycl 
dokumentów ONZ w dziedzi­
nie obrony praw człowieka 
I wreszcie, przyjęta w ub 
roku przez Zgromadzeni 
Ogólne ONZ na wniosek i z 
inicjatywy Polski Deklaracja 
o Wychowaniu Społeczeństw 
dla Pokoju wiąże się bezpo­
średnio z dobrem młodegr 
pokolenia i z jego bczpieczn- 
przyszłością.

Teraźniejszość, niestet' 
pozostawia wiele d'

życzenia. I dee piękne
imprezy, jaką jest Między­
narodowy Rok Dziecka, na­
rodziła się z przeświadczenie 
ONZ, że „mimo wszystkich 
wysiłków bardzo dużo dzieci, 
zwłaszcza w krajach rozwi­
jających się, nie dojada, nie 
ma odpowiedniej opieki le­
karskiej, nie może uzyskać 
wykształcenia podstawowego 
nie ma elementarnych wygód 
w życiu...”.

ANNA KAJÓWNA

wyrośnie 15 domków, a w 
każdym zamieszka od 8—10 
dzieci, trzeba znaleźć dla nich 
rodziców, a przede wszystkim 
matkę, bo ona jest tu osobą 
najważniejszą.

Tymczasem właśnie nieda­
wno odbyło się spotkanie 
wszystkich zainteresowanych 
organizacji i instytucji, spot­
kanie, z którego wynikało, że 
kandydatek chętnych podję­
cia się tej roli jest ciągle za 
mało. Prawda, że stawia się 
im wysokie wymagania i że 
wychowanie sporej przecież 
gromadki dzieci jest kwestią 
trudną i odpowiedzialną. Jesz­
cze nie ma odpowiedniej licz­
by chętnych, a już trzeba się 
zastanowić co będzie w przy­
padku, gdy matka takiej wie­
lodzietnej rodziny zachoruje. 
Jeśli w rodzinie znajdzie się 
czworo dzieci w wieku przed­
szkolnym, to matka może zat­
rudnić pomoc. Jeśli jednak 
dzieci będą w wieku starszym 
— co wtedy? Ojciec nie udź­
wignie przecież wszystkich o_ 
bowiązków. Rodzinnym do­
mem dziecka w takich wios­
kach istniejących za granicą 
przychodzi w podobnej sytu­
acji z pomocą „ciotka”, oczy­
wiście odpowiednio fachowo 
przygotowana.

Jeszcze nie wszystkie domki 
jednorodzinne wypełzły z zie­
mi, a już trzeba myśleć także 
o ich wyposażeniu. Wiele za­
kładów produkcyjnych dekla­

Za tym ogólnym sformuło­
waniem kryja się liczby 
wręcz przerażające. Na świę­
cie żyje dziś ponad 1,5 mld 
dzieci w wieku do 15 lat. 
Według danych UNICEF', po­
nad 500 min dzieci — a więc 
jedna trzecia — cierpi nędzę, 
a ponad 200 min wręcz gło­
duje. Rokrocznie umiera 15 
min dzieci, przy czym w kra­
jach rozwijających się co 
piąte dziecko nie dożywa 5 lat. 
Służba zdrowia obejmuje zale­
dwie jedno dziecko na dwa­
dzieścia. Według sprawozda­
nia opublikowanego przez ANNA PIASECKA

ruje gotowość przyjścia z kon­
kretną pomocą. To niezwykle 
cenna inicjatywa. Meble mu­
szą być jednak różne, bo róż­
ne będzie ich przeznaczenie. 
O ile stosunkowo łatwiej za­
gospodarować 133 m kw. po­
wie rzchni mieszkalnej dom­
ku, tzn. cztery sypialnie 2-oso- 
bowe, jedną 1-osobową, sy­
pialnię rodziców (nie licząc 
101 m kw. powierzchni piwnic, 
pomieszczeń na warzywa i 
przetwory, pralnię czy kuch­
nię), to już tzw. budynek wie­
lofunkcyjny wymaga zupeł­
nie innego wyposażenia. Poza 
częścią gospodarczą, mieszkal­
ną i hotelową dla pracowni­
ków pomocniczych, znajdą się 
tu m.in. dwa pokoje gościnne, 
sala odwiedzin, sala do maj­
sterkowania, świetlica do 
wspólnego użytku wszystkich 
małych mieszkańców wioski. 
Przewidziana powierzchnia u_ 
żytkowa tego największego w 
wiosce budynku będzie miała 
1776 m kw. Jest więc nad 
czym deliberować. Co prawda, 
całkowite przekazanie wioski 
do użytku przewiduje się w 
1981 r., ale to tylko pozornie 
dużo czasu. Tak naprawdę, to 
bardzo niewiele. Zwłaszcza, 
jeśli chce się wszystko senso­
wnie urządzić. Zagospodaro­
wanie placów gier i zabaw, 
boisk sportowych, z których 
przecież będą korzystały nie 
tylko dzieci z wioski, ale i 
dzieci z najbliższego środowi­

Międzynarodową Organizację 
Pracy armia pracujących 
dzieci liczy dziś tyle, co cała 
ludność Francji lub W. Bry­
tanii: 52 miliony. Dzieci pra­
cują często przez siedem dni 
w tygodniu, w warunkach 
urągających zasadom higieny 
i bezpieczeństwa.

Liczby mają to do siebie 
że mniej działają na wyo- 
brażnię niż choćby jeden 
konkretny przypadek krzy­
wdy dziecka oglądany wła­
snymi oczami. Trzeba jednak 
te straszliwe liczby przypo­
minać, trzeba zdać sobie 

ska, jest w porównaniu ze 
wszystkimi innymi problema­
mi sprawą dziecinnie łatwą. 
Wyliczając bowiem wszystkie 
instytucje towarzyszące budo­
wie wioski, trudno nie wspom­
nieć o potrzebie zapewnienia 
miejsc w przedszkolu i szko­
le; niewielki Biłgoraj nie po­
mieści z górą setki nowych 
mieszkańców w dotychczas 
istniejących placówkach oś­
wiatowo-wychowawczych. A 
do tego jeszcze opieka lekar­
ska, poradnia wychowawczo- 
zawodowa zapewniająca na 
miejscu fachową pomoc, a 
sklep spożywczy, żeby matki 
nie musiały przemierzać z sia­
tkami kilometrów, a zape­
wnienie własnego punktu kra­
wieckiego... Można od tego 
dostać zawrotu głowy, ale nie 
wolno. Wszystko trzeba z gó­
ry przemyśleć, funkcjonalnie 
urządzić i zaprojektować.

Zanim wioska dziecięca w 
Biłgoraju zaczęła się przyoble­
kać w realne kształty, nasi 
specjaliści mieli możność 
przyjrzenia się podobnym o­
siedlom rodzinnych domów 
dziecka, istniejących od daw­
na w wielu krajach. Oczywiś­
cie, różnią się one w pewien 
sposób od siebie. I nic dziw­
nego. Użytkownik każdego 
kraju musi przystosować wzo­
rzec do swoich warunków i 
potrzeb. Od pewnych funda­
mentalnych założeń nie mo­
żna jednak odstąpić. Przy­
puszczać więc należy, że nim 
powstał wielki biłgorajski plac 
tej nietypowej budowy — ni­
czego ważnego nie pominięto.

sprawę z hańby, jaką są one 
dla ludzkości.

DZIECI potrzebują miłości 
— to prawda. I tej im 
na ogół nie zbywa, przy­

najmniej ze strony rodziców, 
często bezradnych wobec tra­
gedii własnego dziecka. Ale 
sama miłość nic wystarczy. 
Nawet gdyby sytuacja dzieci 
na świecie nie była p tak tra­
giczna, ludzkość, pragnąca 
zachować swoje Istnienie i 
godność, powinna dać temu 
świadomy wyraz w akcie 
prawnym, który określił jej 
obowiązki wobec dzieci — 
w międzynarodowej Kon­
wencji Praw Dziecka.

Przepadają za kukieł­
kami, lubią się gimnasty­
kować. Nienawidzą leża­

kowania i zupy mlecznej. Pła­
czą tylko na początku, po nie­
dzieli częściej. Tłumaczy się 
im, że od łez pieką oczy, a od 
mleka rośnie się szybciej niż 
od cukierków. Jeśli nie chcą 
uwierzyć, to samo powtarza 
się przez kukiełki.

Kukiełki są najwyższym au­
torytetem.

Przedszkola na budującym 
się jeszcze Ursynowie są dwa, 
jedno na Puszczyka, drugie na 
Koncertowej. Oba takie same 
— jakby poskładane z kloc­
ków i przepełnione. Oba podo­
bają się dzieciom bardziej niż 
dom, który „wygląda tak zwy­
czajnie, że trudno opowiedzieć”. 
Przedszkole to zupełnie coś in­
nego, drzwi są z okrągłymi 
szybami, a pokoje niekwadra- 
towe. W przedszkolu wszystko 
„wygląda trocką śmiesznie 
i dlatego jest przyjemnie”. 
Biurko „pani” stoi na ukos, 
a krany w łazience wcale nie 
są przy ścianie tylko na środ­
ku.

Dzieci nie lubią zwyczajnych 
rzeczy.

I to ich chyba najbardziej 
różni od dorosłych. Dorośli 
mówią, że lubią spokój. Ale to 
jest tylko mówienie, bo rano 
kiedy trzeba się spieszyć do 
przedszkola, „dorośli bez po­
wodu wpadają w nerwy”.

Fot. Zdzisław Kwilecki

Szarpią, krzyczą i w kółko po­
kazują na zegarek. Niektóre 
małe dzieci nawet się boją ze­
garków. Jeden chłopiec wy­
rzucił budzik do wiadra.

Zegarki są wynalazkiem 
przeciw dzieciom.

Podobno problemem numer 
jeden jest zwalczanie u dzieci 
nerwowości. Jak to się zwal­
cza? Dyrektorka przedszkola 
przy ul. Puszczyka, pani Alina 
Płaza organizuje prelekcje dla 
rodziców. Przychodzą - specja­
liści z różnych dziedzin, wy­
głaszają pogadanki na temat 
elementarnych podstaw wy­
chowania. Tłumaczą rodzi­
com, żeby unikać napadów 
irytacji i gorączkowego po­
naglania dzieci. Rodzice soli­
daryzują sią ze specjalistą, ale 
nastąpnego ranka wszystko 
zaczyna sią od nowa: budzik 
albo dwa budziki na wszelki 
wypadek, nieprzytomne odszu­
kiwanie skarpetek, sweter na 
lewą stroną, pilnuj żeby winda 
nie uciekła i czemu znowu ry­
czysz, przecież to można zwa­
riować.

A po tym wszystkim biegnie 
się z mamą do przedszkola.

Dyrektorka: „Ojcowie rzad­
ko przyprowadzają swoje dzie­
ci. Taka tradycja.”

Dzieci muszą się uczyć sa­
modzielnie. Powinny się same 
ubierać, rozbierać, same jeść 
i same składać swoje rzeczy. 
Wychowanie przedszkolne kła­
dzie dziś na to wielki nacisk. 
— Teoretycznie, bo praktycz­
nie sią nie udaje. Dzieci wpa­
dają do przedszkola jak bom­
ba. — Mama nigdy nie ma cza­
su. Mama rozwija z płaszcza 
wciska w ciapki, całuje i po­
pycha na salą do „pani”.

Dziecko wie, że mamie trze­
ba się poddać jak szpulka, 
mamie nie wolno zawracać 
głowy przed pracą.

Wychowawczyni: „No i cała 
samoobsługa bierze w łeb”.

Mamy pracujące dojeżdżają 
do Śródmieścia ponad godzi­
nę. To znaczy, że muszą zosta­
wiać dzieci w przedszkolu 
przed siódmą rano.

PRZEDSZKOLE z ntekwa- 
dratowymi pokojami” zaj­
muje wspólny budynek ze 

szkołą. Łączy je wspólna kuch­
ni* i wspólne menu. Autorem 

projektu jest Jan Mroziński. 
Szkół miało być na Ursynowie 
jedenaście, przedszkoli siedem. 
Na razie są dwa. Następne 
dwa się budują. Do przedszko­
la trudniej się dostać niż na 
medycynę i trudniej niż na 
wyjazd do Jugosławii, i trud­
niej niż do szkoły filmowej. 
Projektant przewidywał po 
120 miejsc w każdym obiekcie.

Życie przeszło wyobrażenia.
Do przedszkola przy ul. Pu­

szczyka chodzi 258 dzieci. 
500 dalszych oczekuje na przy­
jęcie. Pani dyrektor po głęb­
szym zastanowieniu wybierze 
z tego 20 podań, czyli że będzie 
278 dzieci. Po prostu przed­
szkole jak z gumy.

Przyjeżdżają zagraniczni go­
ście. Zawozi się ich na ulicę 
Koncertową albo na Puszczy­
ka. Goście są zachwyceni; 
wczoraj byli Finowie, dzisiaj 
Czesi. Pani dyrektor czasem 
nawet jest zmęczona tym 
zwiedzaniem. Do innych 
przedszkoli nie przyjeżdżają 
zagraniczni goście.

Jeżeli na jednej klatce jest 
dziesięć mieszkań, to mniej 
więcej w ośmiu mieszkaniach 
są dzieci i mniej więcej żadne 
z nich nie chodzi do przed­
szkola. Najczęściej mama nie 

pracuje. Wzięła urlop na wy­
chowanie dziecka, potem prze­
dłużyła urlop z powodu nie­
otrzymania miejsca w przed­
szkolu. Zdarzają się mamy wy­
najmujące płatną „ciocię", ale 
to jest rzadkość. Ursynów 
leży daleko, a nianie nie lubią 
dojazdów.

Wokół piaskownicy w Koń­
skim Jarze, która jest najład­
niejsza na całym Ursynowie, 
siedzą więc same prawdziwe 
mamy. Rozmawiają o tym co 
w Warszawie. Interweniują 
w sprawie zasypywania oczu 
piaskiem, sprawdzają gołą 
ręką stan podgorączkowy. Pla­
nują odchudzanie od ponie­
działku. Porównują wyniki 
wywiadówek.

ODKĄD Robert przeszedł 
do szkoły na Ursynowie 
to się polepszył. Z mate­

matyki dostaje czwórki i piąt­
ki. Na Służewcu nigdy nie lu­
bił szkoły, teras przeciwnie. 
Nie spóźnia się. To jest tak 
specjalna szkoła, że dziecko 
bardziej chce się uczyć. To 
jest szkoła przepiękna, jak 
w filmie, podoba się raczej 
wszystkim. Ma tylko jedną 
dużą wadę: można w niej 
skończyć najwyżej czwartą 
klasę. A dalej trzeba już jeź­
dzić do szkoły do Grabowa, 
przy szosie na Pyry. Dzieci do­
jeżdżają specjalnym autobu­
sem, pod opieką. Mimo to ro­
dzice bardzo przeżywają te 
dojazdy.

„Rodzice tacy już są, wolą 
sią przejmować niż nie przej­
mować". Przejmują się wszy­
stkim. Tym, że jedne place za­
baw są jeszcze jak ruina i tym, 
że inne place zabaw zastawio­
no dziwolągami. Takiej nowo­
czesności rodzice nie pochwa­
lają. Jeżeli huśtawka, to dla­
czego nie metalowa, tylko 
z grubych drewnianych bali? 
Jeżeli rzeźba to dlaczego nie 
przedstawia czegoś konkret­
nego, tylko zudactwa? Ojciec 
treylncninj Agaty: „Na przy­
kład ten koń w Końskim Ja­

rze, który żadnego konia nie 
przedstawia. Chude widmo, 
proszą Pani, komu to się może 
podobać?"

Dyskusja nad koniem, któ­
ry nie jest koniem, odbywa się 
w pobliżu piaskownicy. Agata 
bawi się wiaderkami. — Koń, 
konia, koniowi, koniem... Oj­
ciec urywa, bo Agata raptem 
znikła. Szukamy Agaty. Jest, 
uciekła do „konia" przez pól 
osiedla. Przytulona do białej 
rzeźby, mówi: „Mój ukochany, 
kocham Cią koniu!" Podobno 
zawsze do niego ucieka. Ojciec 
się irytuje: „Jaki koń? Czy­
ście zasugerowali, że to koń? 
Ja tego nie widzą".

Rozmowy z rodzicami o tym 
co ładne i nieładne, co bez­
pieczne i niebezpieczne, są 
trudne. Jedni życzą sobie 
zjeżdżalni malowanych w bie­
dronki, inni są zachwyceni 
tym, co jest, czyli surowym 
drewnem. Jedni boją się 
drzazg i darcia spodni na sę­
kach, inni „nie widzą takiego 
problemu". Najgorzej jest 
oczywiście tam, gdzie w ogóle 
nie ma o czym dyskutować, na 
południe od Końskiego Jaru, 
za ulicą Wiolinową. Tam, gdzie 
leżą porozbijane płyty, naje­
żone drutami. Mirek sobie po­

łamał rower i płacze, jakby go 
odzierali ze skóry.

— „Najlepiej, żeby przy 
każdym bloku był ogrodzony 
ogródek i kwiatki. Dzieci mu­
szą przywyknąć do piękna". — 
„Najlepiej, żeby wywalić te 
wszystkie płotki, stokrotki, 
dzieci nie mają sią gdzie ba­
wić". I tak dalej...

W jednej tylko sprawie pa­
nuje absolutna zgodność po­
glądów. Na Ursynowie ko­
nieczna je3t większa ilość tele­
fonów i przynajmniej jedna 
poliklinika. Dodzwonić się po 
lekarza, to lepiej iść pieszo do 
Śródmieścia. Na razie przy­
chodnią rejonową jest ośro­
dek zdrowia przy ul. Jadźwin- 
gów na Służewcu. Dojeżdża się 
trzema autobusami. Na Ursy­
nowie jest tylko gabinet „Izis“ 
z laryngologiem. — „Pani do­
ktor jest taka miła, że z 
grzeczności przyjmuje dzieci".

Dokoła piaskownicy w Koń­
skim Jarze rodzice wymieniają 
spostrzeżenia pedagogiczne
i dotychczasowe doświadcze­
nia z. życia na Ursynowie. Bo 
Ursynów to jest osobne miasto. 
Jeśli ktoś ma małe dzieci, to 
do Warszawy jeździ naprawdę 
rzadko. Znajomi z Warszawy 
też często się tu nie zjawiają. 
Daleko. Zawiązują się nowe 
ursynowskie znajomości, wła­
śnie najczęściej przez dzieci.

CZY dzieci lubią tu miesz­
kać? Robert lubi, bo 
przedtem mieszkał przy 

Niegocińskiej. Mirek lubi, bo 
na Puławskiej mama nie poz­
walała na rower. Agata lubi, 
bo tu się urodziła i poznała 
konia. A Paulina, którą nazy­
wają Hesią nie lubi, bo kiedyś 
mieszkała w samym Wilano­
wie. „Tam wszystko było ta­
jemnicze i łatwiej się było ba­
wić w chowanego". Tutaj 
trudniej, ale za to jest więcej 
dzieci. Tutaj mama, jeśli ma 
coś do załatwienia, zostawić ją 
może w przechowalni. Prze­
chowalnia to jeden hałas i za­
bawa. Przyszedł tata Jurka, 
trochę spóźniony, trochę roz­
kołysany. z ogromnym bukie­
tem czeremchy. Wiosna.
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EWA DUX
Zdjęcia: ZDZISŁAW KWILECKI

UNICEF - rzecznik
interesów dzieci świata

• Lipiec 1965 r. — „Zycie 
Warszawy” publikuje apel E­
wy Szelburg-Zarembiny o 
uczczenie „znakiem nieśmier­
telnej pamięci” najmłodszych 
ofiar II wojny światowej.
• Styczeń 1968 r. — w wy­

niku szerokie] publicznej dys­
kusji Rada Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa pos­
tanawia, że trwałym symbo­
lem martyrologii dzieci będzie 
Pomnik — Szpital Centrum 
Zdrowia Dziecka.
• Luty 1968 r. — konstytu­

uje się Społeczny Komitet Bu-

dowy Centrum Zdrowia Dzie­
cka pod przewodnictwem mi­
nistra Janusza Wieczorka, 
przewodniczącego Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeń­
stwa, Komitet zwraca się do 
społeczeństwa z apelem o 
wzniesienie Centrum siłami 
społecznymi.
• Lipiec 1968 r. — Stowa­

rzyszenie Architektów Pol­
skich ogłasza konkurs na pro­
jekt szpitala. Z 39 zgłoszonych 
prac pierwszą nagrodę uzys­
kuje zespół warszawskich ar­
chitektów w składzie: archi­
tekt Jacek Bolechowski, ar­
chitekt Andrzej Boltuć i inży­
nier Andrzej Zieliński.
• Lipiec 1968 r. — spośród 

wielu proponowanych lokali-

CO roku przychodzi na 
świat około 125 milionów 
dzieci. 12 milionów nie 

dożywa jednak nawet jednego 
roku, a 5 następnych milionów 
— czwartej rocznicy swych 
urodzin. Umierają, bo są sła­
be i stale niedożywione, bo 
żyją w warunkach urągają­
cych podstawowym zasadom 
higieny, a ich wątłe organiz­
my nie umieją przeciwstawić 
się zwykłym chorobom wieku 
niemowlęcego i dziecięcego, 
nie mówiąc już o groźnych in­
fekcjach.

W krajach wysoko rozwinię­
tych, gdzie istnieje powszech­
na opieka medyczna, gdzie nie 
brakuje wody i głównym pro­
blemem w odżywianiu dzieci 
zaczyna być ich otyłość — ta 
statystyka brzmi wręcz nie­
prawdopodobnie. Tak jednak 
jest na świecie. Ponad 80 pro­
cent dzieci (1200 spośród 1500 
milionów) żyje w krajach roz­
wijających się i większość z 
nich cierpi głód, odczuwa brak 
zdrowej wody, źle mieszka 
i stale choruje; zaczynając ży­
cie z takimi obciążeniami wy­
rasta następnie na niepełno­
sprawnych ludzi, którzy z ko­
lei dają życie następnym cho­
rym, słabym 1 upośledzonym 
generacjom. Wszelkie oceny 
stanu zdrowia dzieci na świe­
cie siłą rzeczy są więc obrazem 
sytuacji panującej w krajach 
Trzeciego Świata. Tak też 
przedstawiają ten problem 
materiały Światowej Organi­
zacji Zdrowia, których omó­
wienie zamieszczamy poniżej.

EDNYM z czynników cha­
rakteryzujących stan zdro­
wia społeczeństwa jest 

wskaźnik umieralności nie­
mowląt. Obecnie wynosi on na 

zacjl, Społeczny Komitet Bu­
dowy CZD wybiera Między­
lesie koło Warszawy.

• Czerwiec 1973 k — Prze­
wodniczący Rady Państwa 
prof. Henryk Jabłoński wmu­
rowuje akt erekcyjny oraz akt 
patronatu Związku Harcer­
stwa Polskiego pod Centrum 
Zdrowia Dziecka.

• Kwiecień 1976 r. — roz­
strzygnięty zostaje konkurs na 
stanowisko dyrektora Szpita- 
la-Pomnika. Minister Zdrowia 
i Opieki Społecznej powierza

tę odpowiedzialną funkcję 
prof. dr hab. med. Marii Gon- 
cerzewicz.

9 Czerwiec 1977 r. — gene­
ralny wykonawca robót, War­
mińskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane z Olsztyna, przekazu­
je kadrze medycznej Centrum 
pierwsze trzy pawilony.

S Październik 1977 r. — o­
siem poradni Polikliniki Cen­
trum przyjmuje pierwszych 
pacjentów.

★

Tak w największym skrócie 
przedstawia się dotychczaso­
wa historia realizacji idei ucz­
czenia pamięci 13 milionów 
dzieci — najmłodszych ofiar

Zdrowe dziecko - pewna przyszłość
JOANNA ZIMAKOWSKA

świecie 83, co znaczy, że w 
ciągu pierwszych dwunastu 
miesięcy życia umierają 83 nie­
mowlęta na 1000 urodzonych 
żywo, czyli co dwunaste. W 
krajach rozwijających się 
wskaźnik ten jest jednak dzie- 
sięcio-, a nawet dwudziesto­
krotnie wyższy niż w krajach 
rozwiniętych. Dla przykładu, 
w Europie Zachodniej wynosi 
on 15 (najniższy jest w Szwe­
cji — 8,3. w Polsce w 1976 ro­
ku wynosił 24), podczas gdy 
w Afryce Środkowej — 171, 
Afryce Zachodniej — 161, a w 
Azji Środkowej i Południowej 
— 131. Ocenia się, że pod 
względem umieralności nie­
mowląt sytuacja w krajach 
rozwijających się jest obecnie 
taka, jaka była w krajać^, 
rozwiniętych na przełomie 
XIX i XX wieku.

Drugim czynnikiem okre­
ślającym sytuację zdrowotną 
społeczeństwa jest waga no­
worodków. Badania niezbicie 
stwierdzają, że około 75 pro­
cent dzieci ważących przy po­
rodzie mniej niż 2.5 kg wy­
kazuje małą odporność i naj­
częściej umiera w niemowlęc­
twie. Obecnie na świecie rodzi 
się rocznie około 23 milionów 
takich ..zagrożonych” dzieci, z 
czego 22 miliony właśnie w 
Trzecim świecie. W krajach 
uprzemysłowionych tak niską 
wagę obserwuje się jedynie u 
wcześniaków, podczas gdy w 
niektórych krajach rozwija­

U wojny światowej, w tym 
ponad 2 milionów dzieci pol­
skich. Historia budowy Cen­
trum Zdrowia Dziecka, najno­
wocześniejszego szpitala pe­
diatrycznego w kraju.

Już za dwa dni, 3 czerwca, 
budowniczowie Centrum prze- 
każą do zagospodarowania 
zespołowi pracowników me­
dycznych dalsze obiekty CZD, 
najwyższy bydynek — 14-kon- 
dygnacyjny blok łóżkowy z 
zespołem sal operacrjnych i 
rentgena, poradnię przyszpi­
talną, poradnię chirurgiczna 
i stomatologiczną, a także ca­
łe zaplecze towarzyszące: cen­
tralną sterylizatornię, kuch­
nię, pralnię, warsztaty itp. 
Również w czerwcu zacznie 
przyjmować pierwszych goś­
ci hotel dla matek z dziećmi 
skierowanymi na badania spe­
cjalistyczne do działającej od 
półtora roku Polikliniki. Uro­
czyste zakończenie prac budo­
wlanych w szpitalu Centrum 
Zdrowia Dziecka będzie kul­
minacyjnym punktem obcho­
dów Międzynarodowego Roku 
Dziecka w naszym kraju.

Budowa Centrum jest mia­
rą społecznej ofiarności wszy­
stkich, którym dobro dziecka,

jących się u ponad 45 pro­
cent dzieci przychodzących na 
świat po normalnej, 9-mie- 
sięcznej ciąży.

DO niedawna sądzono, że 
niska waga afrykańskich 
i azjatyckich noworodków 

uwarunkowana jest przede 
wszystkim genetycznie. Dziś 
wiadomo już jednak, że był 
to pogląd fałszywy. Dzieci ro­
dzą się mniejsze głównie z po­
wodu niedożywienia i ogólne­
go złego stanu zdrowia ich ro­
dziców, a zwłaszcza matek.

Nie ma lepszego pożywie­
nia dla noworodka niż mleko 
matki. Co do tego zgodni są 
dziś wszyscy pediatrzy. Mleko 
matki posiada najodpowied­
niejsze dla dziecka składniki 
odżywcze, chroni je również 
przed infekcjami. Badania w 
Chile wykazały, że niemowlę­
ta karmione piersią są od 3 
do 5 razy odporniejsze np. na 
biegunkę niż niemowlęta kar­
mione sztucznie. Z kolei w 
Indonezji zauważono, że w 
ciepłym klimacie prawie 90 
procent butelek dla niemowląt, 
mimo zachowania higieny, jest 
zainfekowanych różnymi mi­
kroorganizmami. Dlatego też 
lekarze zaniepokojeni są tak­
tem, że coraz więcej matek, 
przede wszystkim w krajach 
uprzemysłowionych, ale coraz 
częściej również w rozwijają­
cych się. nie jest w stanie 
karmić swoich dzieci piersią. 

zdrowie dziecka leży szczegól­
nie na sercu. Budowano ten 
wyjątkowy Pomnik ze społe­
cznych darów, nie tylko pie­
niężnych. Napływała i napły­
wa do Międzylesia z całego 
niemal świata nowoczesna a­
paratura, całkowite wyposa­
żenie gabinetów zabiegowych 
i sal laboratoryjnych, meble, 
obrazy, bielizna pościelowa, 
zabawki, a nawet kwiaty i 
krzewy. Od pierwszych dni 
do akcji zbierania funduszy 
na budowę Szpitala-Pomnika 
włączyły się dzieci, harcerze, 
którzy objęli młodzieżowy pat­
ronat nad budową i mali pac­
jenci prof. Mariana Weissa 
przebywający w Konstanciń- 
skim „Stocerze”. Swą pomoc 
zadeklarowały organizacje po­
lonijne, Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż, Światowa 
Organizacja Zdrowia, UNICEF, 
wiele osób prywatnych, insty­
tucji społecznych, przedsię­
biorstw z kraju i z zagranicy.

Sprąwą niezmiernej wagi 
było opracowanie programu 
medycznego Centrum. Zdecy­
dowano się na skoncentrowa­
nie tutaj wąskich specjalno­
ści. takich jak np. kardiologia 
i kardiochirurgia, urologia, i 
nefrołogia, neurologia i neu­
rochirurgia. Leczy się już am­
bulatoryjnie w CZD i diagno­
zuje wady i zaburzenia roz­
wojowe: metaboliczne, anato­
miczne, i endokrynologiczne. 
Do potrzeb medycznego pro­
gramu dostosowana jest apa­

NA co dzieci najczęściej 
chorują i umierają?

W krajach rozwinię­
tych główną obecnie przyczy­
ną śmierci niemowląt są 
uszkodzenia przy porodzie 
i wady rozwojowe, na dalszym 
miejscu dopiero znajdują się 
takie przyczyny, jak zapalenie 
płuc, grypa czy biegunka. 
Dzieci starsze najczęściej na­
tomiast giną w wypadkach 
albo umierają z powodu nowo­
tworów złośliwych lub wad 
serca. W krajach rozwijają­
cych się sytuacja przedstawia 
się inaczej. Ponad 5 milionów 
dzieci rocznie umiera na cho­
roby, które w krajach uprze­
mysłowionych dawno już zo­
stały zwalczone, a drugie tyle 
w wyniku przebycia tych cho­
rób zostaje na całe życie ka­
lekami.

Największe żniwo zbiera 
dyfteryt, koklusz, tężec, odra, 
Heine-Medina i gruźlica. Odra 
i koklusz powodują od 1 do 
10 procent zgonów, przede 
wszystkim wśród najmłod­
szych i żle odżywianych dzieci. 
Na tężec umiera ponad 2 pro­
cent dzieci matek, które nie 
były wcześniej szczepione. Na 
Heine-Medina zapada i zosta­
je sparaliżowane co setne 
dziecko rodzące się w Trzecim 
Świecie. przy czym w ciągu 
ostatnich paru lat notuje się 
niepokojący wzrost liczby 
przypadków tej chrroby. 

ratura, wiele nowoczesnych 
urządzeń elektromedycznych 
pozwalających na dokładne i 
szybkie postawienie diagnozy.

Zastosowano tu także nowo­
czesny system organizacyjny. 
Centrum będzie jedyną pla­
cówką w kraju, gdzie w od­
działach szpitalnych (łącznie 
450 łóżek) zrezygnuje się z po­
działu na specjalizację, zastę­
pując ją podziałem według 
grup wieku leczonych tu dzie­
ci i funkcji zabiegowej, zacho­
wawczej i rehabilitacyjnej. 
Na każdym oddziale (piętrze) 
jest 17 pokoi łóżkowych i ty­
le samo tzw. towarzyszących, 
przeznaczonych dla personelu, 
na urządzenie żłobków i przed­
szkoli, sal szkolnych, sal po­
bytu dziennego itd. Trzecie 
piętro to tzw. prześwit — czy­
li pomieszczenia do kąpieli 
słonecznych, do leżakowania, 
odpoczynku.

Od pierwszych dni towarzy­
szy tej budowie ogromne zain­
teresowanie. Specjalistyczne 
poradnie Polikliniki CZD 
zwiedziło już wielu znakomi­
tych gości, m.in. w lipcu 1977 
r. sekretarz generalny Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
Kurt Waldheim, który powie­
dział wówczas: „Budowę tego 
specjalistycznego szpitala 
dziecięcego uważam za naj­
większe dzieło idei. Centrum 
Zdrowia Dziecka jest najlep­
szym darem, jaki Polska mo­
że wnieść w obchody Między­
narodowego Roku Dziecka”.

Gruźlica, zlikwidowana już w 
prawie większości krajów u­
przemysłowionych, stała się 
teraz jednym z głównych pro­
blemów krajów Trzeciego 
Świata. Notuje się tam 3.5 mi­
liona nowych zachorowań ro­
cznie, przede wszystkim u 
dzieci. Na dyfteryt, czyli bło­
nicę, umiera co roku w kra­
jach rozwijających się ponad 
100 tys. dzieci w wieku poni­
żej 5 lat.

WSZYSTKIE te choroby 
w krajach rozwiniętych 
już od co najmniej kil­

kunastu lat nie istnieją dzię­
ki szczepionkom. W krajach 
rozwijających się szczepienia­
mi ochronnymi objętych jest 
obecnie zaledwie 10 procent 
dzieci.

WHO opracowuje szeroko 
zakrojony program ochrony 
zdrowia dzieci. Mają to być 
przede wszystkim szczepienia 
przeciw dyfterytowi, tężcowi, 
kokluszowi, odrze, gruźlicy 
i chorobie Heinego-Medina. 
Eksperci WHO spodziewają 
się. że już w roku 1990 leka­
rze dotrą ze szczepieniami 
ochronnymi do każdego dziec­
ka na świecie. Ocenia się, że 
w wyniku tej akcji oraz ogól­
nej poprawy poziomu życia 
ludności Trzeciego Świata 
wskaźnik umieralności nie­
mowląt spadnie na świecie w 
2000 roku do 50 na 1000 ży­
wych urodzeń. „Zdrowe dziec­
ko, pewna przyszłość” — to 
hasło, którego urzeczywistnie­
nie Światowa Organizacja 
Zdrowia postawiła sobie za 
najbliższy — a jednak w wie­
lu krajach ciągle jeszcze odle­
gły — cel.

DOKOŃCZENIE ze str, i

ukończeniem piątego roku ży­
cia. Ogromna liczba z tych, 
które przeżywają, cierpi i tak 
z powodu niedożywienia, któ­
re jest przyczyną wielu chorób 
oraz pozostawia trwałe ślady 
w ich rozwoju fizycznym i u­
mysłowym. Rokrocznie np. po­
nad 100 tys. dizaeci ślepnie z 
powodu braku witaminy A. 
Ale czy może być inaczej, je­
śli służba zdrowia w tych kra­
jach obejmuje tylko 1 dziecko 
na 20.

Irany problem — oświata, 
Z 373 min dzieci tylko 115 
chodzi do szkoły, a w ponad 
40 krajach nie istnieje obo­
wiązek nauki szkolnej, nawet 
w najniższych klasach. Spra­
wy oświaty zajmują coraz 
więcej miejsca w programach 
pomocy dzieciom, opracowy­
wanych przez UNICEF.

Więcej' zadań 
niż możliwości

Na brak zadań UNICEF nie 
może więc narzekać. Przeciw­
nie — nie jest w stanie ze 
wszystkim sobie poradzić, nie 
tylko organizacyjnie, lecz 
również finansowo. Na fun­
dusz: składają się dobrowolne 
składki ponad 120 państw, 
różnych organizacji, osób pry­
watnych, a także zbiórki z 
rozmaitych kampanii na rzecz 
dzieci, ze sprzedaży kart pocz­
towych itp. Żeby nie wiem jak 
nieprawdopodobnie to brzmia- 
ło, to jednak faktem jest, że 
np. ze sprzedaży 10 kart moż­
na kupić 75 szczepionek prze­
ciw ospie, a za 1000 — dwa 
komplety narzędzi chirurgicz­
nych. A trzeba dodać, że tyl­
ko w ostatnich latach sprze­
dawano w Polsce ok, 700 tys. 
kart rocznie.

Skoro nie można zrobić 
wszystkiego, wybiera się naj­
ważniejsze kierunki działania. 
Szczególną uwagę zwraca 
UNICEF na pomoc w dziedzi­
nie ochrony zdrowia, na reali­
zację projektów związanych 
ze zwiększeniem produkcji 
artykułów żywności  owych dla 
dzieci, na zabezpieczenie spo­
łeczne matki i dziecka, itp.

Od 1961 r. UNICEF zajął się 
problemami kształcenia i 
przysposobienia zawodowego. 
Na początek lat sześćdziesią­
tych przypada wzrost zainte­
resowania sprawami dostępu 
dzieci do oświaty i nauki.

Zaczyna się wówczas ściślej­
sza współpraca z UNESCO 
(Organizacja Narodów Zjedno­
czonych do Spraw Wychowa­
nia, Nauki i Kultury).

VII zasada Deklaracji Praw 
Dziecka brzmi: „Dziecko ma 
prawo do nauki; nauka ta jest 
bezpłatna i obowiązkowa, 
przynajmniej w zakresie szko­
ły podstawowej. Dziecko po­
winno otrzymać takie wycho­
wanie, które podnosi jego 
kulturę ogólną i umożliwia 
mu. w warunkach równych 
szans, rozwinięcie swych 
zdolności, wyrobienie zdrowe­
go rozsądku oraz poczucia od­
powiedzialności moralnej 1 
społecznej, a także stania się 
pożyteczną jednostką społecz­
ną”.

Ta pięknie brzmiąca zasa­
da okazuje się, niestety, jedy­
nie pobożnym życzeniem w 
zestawieniu z faktami, które 
mówią, że na świecie miliony 
dzieci pozbawione są dostępu 
do szkół. Najgorsza sytuacja 
panuje w krajach rozwijają­
cych się, gdzie żyje przecież 
80 .proc, z 1,5 mld wszystkich 
dzieci.

Inna, nieodparcie nasuwa­
jąca się statystyka — tyleż 
szokująca co budząca sprze­
ciw — mówi, że w roku 1975 
świat wydał na zbrojenia w 
ciągi jednego tylko dnia wię­
cej niż wynosiły ogólne wpły­
wy UNICEF w dziesięcio­
leciu 1965/75. Codziennie na 
cele militarne przeznacza się 
na świecie 1 miliard dolarów. 
Za pieniądze te, przeznaczane 
na czołgi, okręty, samoloty 
i rakiety, można by nie tylko 
uchronić dzieci od śmierci, 
głodu, lecz także wybudować 
setki, tysiące żłobków, przed­
szkoli i szkół (cena np. 1 my­
śliwca równa się kosztowi 
budowy nowoczesnej szko­
ły).

I tu dochodzimy do następ­
nej, niezwykle ważnej spra­
wy — powstrzymania wyścigu 
zbrojeń, redukcji wydatków 
zbrojeniowych, a także wycho­
wania społeczeństw w duchu 
pokoju oraz skierowania tych 
ogromnych funduszy i zdol­
ności umysłów ludzkich na 
bardziej humanitarne tory 
działania. Na ostatniej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
Polska wysunęła projekt De­
klaracji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju, któ­
ry spotkał się z ogromnym po­
parciem. „Uczyńmy ze spra­
wy wychowania młodych po­
koleń dla życia w pokoju 
i przyjaźni między narodami 
jeden z najważniejszych ce­
lów, nadając praktyczny 
kształt głęboko humanistycz­
nym ideałom aawartym w 

Karcie Narodów Zjednoczo­
nych. Wprowadzajmy je do 
programów oświatowych i 
wychowawczych we wszyst­
kich krajach. Uczyńmy wszy­
stko, aby ostatnie ćwierćwie­
cze naszego stulecia, stulecia 
— które przyniosło ludzkości 
tyle cierpień — stało się cza­
sem budowy pokoju i wycho­
wania dla pokoju” — powie­
dział w ONZ Edward Gierek.

Działalność Funduszu z każ­
dym rokiem zwiększa swój za­
kres i skalę. Tylko w ciągu 
1977 r. okazał on pomoc służ­
bom ochrony zdrowia dzieci w 
99 krajach świata. Dzięki je­
go stypendiom przeszkolono 
72 tys. pracowników służby 
zdrowia oraz przekazano ma­
teriały i wyposażenie dla po­
nad 48 tys. szkół podstawo­
wych i 1600 innych instytucji 
szkolnych.

Ponadto UNICEF ściśle 
■współpracuje z innymi agen­
dami ONZ i organizacjami 
międzynarodowymi. I tak, po­
czynając od marca 1977 r., przy 
współudziale MOP (Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy) 
przystąpił UNICEF do akcji 
zakazu zatrudniania dzieci. 
We wrześniu 1978 r. w' Ałma- 
-Acie obradowała międzyna­
rodowa konferencja, zorgani­
zowana przez UNICEF, WHO 
(Światową Organizację Zdro­
wia) i ZSRR, na temat opieki 
zdrowotnej nad dziećmi,

Dowodem uznania dla 
międzynarodowej działalności 
UNICEF było przyznanie tej 
organizacji w roku 1965 Po­
kojowej Nagrody Nobla za 
... szerzenie braterstwa wśród 
narodów...”.

Polski wkład
Polska ma wielki wkład w 

powstanie i rozwój UNICEF. 
Wspomniałem już o inicjaty­
wie dra Ludwika Rajchmana. 
Od roku 1956 nasz kraj bierze 
udział w pracach Rady Zarzą­
dzającej, a przedstawiciel 
Polski, — prof. dr med. Bogu­
sław Kożusznik, od 1957 r. 
nieprzerwanie pełni funkcję 
wiceprzewodniczącego Zarza- 
du. Przed laty, prof. Edward 
Iwaszkiewicz jako jeden z 
wicedyrektorów wykonaw­
czych UNICEF, zajmował się 
„planowaniem potrzeb dzie­
ci” oraz przygotowywaniem 
kadr z tej dziedziny w krajach 
rozwijających się. Dodajmy 
jeszcze, że pierwszym prze­
wodniczącym taw. Stałego 
Komitetu Doradczego przy 
Biurze Europejskim UNICEF 
był również przedstawiciel 
Polski. Polska jest ponadto 
współinicjatorem przekształ­
cenia UNICEF w stałą organi­
zację systemu Narodów Zjed­
noczonych.

Polska organizowała kursy 
dla stypendystów UNICEF z 
krajów Azji, Afryki i Amery­
ki Łacińskiej. W Instytucie 
Matki i Dziecka w Warszawie 
prowadzone były szkolenia w 
zakresie pediatrii i opieki nad 
matką i dzieckiem. W Instytu­
cie Gopodarki Krajów Roz­
wijających się przy SGPiS 
stypendyści UNICEF uczestni­
czyli w kursach planowania 
społeczno-ekonomicznego. Pol­
ski Komitet UNICEF, istnie­
jący od 1962 r.. za pośrednic­
twem I przy współpracy PCK 
udzielał doraźnej pomocy 
dzieciom — ofiarom wojen 
i agresji, powodzi, trzęsień 
ziemi i innych kataklizmów. 
Z dobrowolnych składek wy­
słano pomoc materialną m. in. 
dla dzieci nigeryjskich, ango- 
lańs.kich, malijśkich, hindu­
skich, wietnamskich, pakistań­
skich i in.

Z drugiej strony, Fundusz 
Narodów Zjednoczonych Po­
mocy Dzieciom wielokrotnie 
okazywał swą pomoc dzieciom 
polskim, dostarczając leki 
i aparaturę medyczną dla In­
stytutu Matki 1 Dziecka, wy­
posażając zakłady produkują­
ce mleko w proszku i gamma- 
globulinę, wnosząc wreszcie 
swój spory wkład finansowy 
w budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka.

Działalność UNICEF jest 
ważna, potrzebna i coraz bar­
dziej doceniana, o czym m. in. 
świadczy przyznanie organiza­
cji Pokojowej Nagrody Nobla. 
Mimo to jest nadal niewystar­
czająca. Wynika to głównie z 
braku funduszy. Nasuwa się 
więc refleksja: o ileż bardziej 
skuteczne byłyby działania 
UNICEF na rzecz dzieci, gdy­
by na świecie zapanował po­
kój, gdyby zaprzestano wyści­
gu zbrojeń i zredukowano wy­
datki wojskowe, przeznacza­
jąc choćby część z nich na po­
moc dzieciom, cierpiącym w 
różnych punktach naszego 
globu. Bo jak powiedział prof. 
Henryk Jabłoński, przewod­
niczący Polskiego Komitetu 
Obchodów MRD — „Nigdy 
nie będziemy mogli powie­
dzieć, że wszystko już zostało 
dokonane, bo wciąż będziemy 
stawiać sobie nowe, coraz am­
bitniejsze zadania". A prze­
cież przyszłość dzieci — to 
przyszłość świata.

KRZYSZTOF KOPROWSKI
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PRZY takich uroczystych 
okazjach, jak dzisiejsza, 
nieco inaczej spogląda się 

na szkołę i jej problemy. Re­
fleksja nad warunkami stwo­
rzonymi młodemu pokoleniu 
dla zdobywania kolejnych 
szczebli edukacyjnego wtaje-
mniczenia zaczyna dominować 
nad rejestrem spraw do za­
łatwienia, które z reguły 
przytacza się w dyskusji nad 
przyszłością szkoły polskiej. 
Refleksja to zrozumiała, podo­
bnie jak i duma z dotychcza­
sowych osiągnięć w zakresie 
upowszechniania oświaty i 
szkolnictwa. Jako coś oczy­
wistego traktujemy fakt, że 
ponad 8 milionów osób zdo­
bywa wykształcenie w szko­
łach wszystkich typów i sto­
pni. Podobnie iak i to. że 
ok. 2 milionów osób korzys­
ta z różnych form oświaty 
pozaszkolnej. Ponad 10 milio­
nów ludzi, czynnie włączo­
nych w system edukacji na­
rodowej, stanowi pokaźny 
procent 35-m.ilionowego na­
rodu. I mało który kraj mo­
że poszczycić się podobnymi 
osiągnięciami. A przecież je­
szcze tak niedawno...

Początki nie były łatwe. W 
wyniku wojny i okupacji zgi­
nęło w Polsce około 30 proc, 
nauczycieli, zniszczono ponad 
60 proc, majątku trwałego 
szkolnictwa. Cały system oś­
wiaty i wychowania wyma­
gał przebudowy od podstaw. 
W roku szkolnym 1946147 
brakowało około 13 000 nau­
czycieli; wśród 66.6 tys. za­
trudnionych aż 18 proc, nie 
miało odpowiednich kwalifi­
kacji. Liczbę analfabetów 
szacowano na około 3 milio­
ny. Również instytucje nau­
kowe i szkoły wyższe ponio­
sły w wyniku wojny i okupacji 
ogromne straty. O ich rozmia­
rach świadczy m.in. fakt, iż 
zniszczeniu uległo około 60 
proc, budynków i ponad 90 
proc, zawartego w nich wypo­
sażenia.

Najboleśniejsze straty po­
niosło dziecko polskie. Prze­
prowadzony w 1945 r. spis

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

Nasz postąp w tym zakresie 
należy do największych w 
świecie. Polska cytowana jest 
w publikacjach Światowej 
Organizacji Zdrowia jako 
przykład skutecznych rozwią­
zań w ochronie zdrowia. Dziś 
nasz wskaźnik kształtuje się 
na poziomie średniej europej­
skiej, wciąż jednak dystansu­
je nas wiele krajów.

Warto się nad tym synte­
tycznym wskaźnikiem głębiej 
zadumać. Mamy niewątpliwy 
powód do satysfakcji. Z każ­
dego tysiąca urodzonych 
dzieci ratujemy dziś od 
śmierci o 115 niemowląt wię­
cej, niż udawało nam się to 
40 lat temu. A dzieci, jak 
wiadomo, rodzi się u nas spo­
ro, ponad 600 tys. rocznie. 
Fakt jednak, że w innych 
krajach wskaźnik ten jest 
jeszcze niższy, dowodzi, że 
potencjalne możliwości w 
tym zakresie są większe niż 
nasze dotychczasowe osiąg­
nięcia. I tak jest w wielu 
dziedzinach. Nawet znaczące 
sukcesy nie mogą wyznaczać 
pułapu naszych uzasadnio­
nych ambicji.

Gwoli sprawiedliwości do­
dajmy, że z kolei w wielu 
dziedzinach opieki nad dziec­
kiem Polska wyprzedziła kra­
je wyżej rozwinięte i bo­
gatsze. Przykładem tego jest 
wielkie profilaktyczne osiąg­
nięcie naszej służby zdrowia 
bilanse zdrowia dzieci i mło­
dzieży, kontrolne, wszech­
stronne badania, ponawiane 
co ? lata. Do dziś nie stać na 
taki wysiłek i koszt krajów 
znacznie od nas zamożniej­
szych.

Długa jest lista zdobyczy 
socjalnych matki i dziecka, 
tak wyraźnie zwiększonych w 
ostatniej dekadzie. Ochrona 
prawna matek pracujących, 
gwarantowana przez Kodeks 
Pracy, podwyżka zasiłków ro­
dzinnych, przedłużenie urlo­
pów macierzyńskich i opie­

Sugestie andrzej świecki

DZIECKO i SZKOŁA
szkolny wykazał, że wśród 
prawie 7 milionów dzieci aż 
22,2 proc, było pozbawionych 
opieki, a w tym olbrzymią 
większość stanowiły sieroty 
i półsieroty. W sumie, blisko 
3 miliony dzieci i młodzieży 
wymagało rozmaitych form 
opieki i pomocy państwa i 
społeczeństwa... Odtąd też 
dziecko stało się symbolem 
troski ludowego państwa o 
zapewnienie wszystkim oby­
watelom możliwie najlepszych 
warunków rozwoju.

Wszystkie późniejsze akty 
prawne, zapewniające pow­
szechną oświatę, mają swe 
źródło w ogłoszonym 22 lipca 
1944 r. Manifeście Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego. Zapowiadał on po­
wstanie nowej Polski, wolnej 
od wyzysku i ucisku, której 
ustrojowe zasady oparte są 
na wolności i równości wszy­
stkich obywateli, bez różnicy 
rasy, wyznania i narodowości. 
Za jedno z najpilniejszych 
zadań PKWN uznał odbudo­
wę szkolnictwa polskiego, za­
pewnienie bezpłatnego nau­
czania na wszystkich szczeb­
lach oraz otoczenie nauki i 
kultury opieką państwa. Obo­
wiązywało hasło: „Ani jedno 
dziecko nie powinno zostać 
poza szkołą..."

I nie zostawało. Fakt nie- 
posyłania dziecka do szkoły 
traktowało się i traktuje ja­
ko poważne wykroczenie 
przeciw prawu, i nie tylko. 
Widzi się w tym także ogra­
niczenie osobowego rozwoju 
jednostki ludzkiej. Wyraża 
się zdziwienie, że ktoś dobro­
wolnie rezygnuje z dalszego 
kształcenia się, mimo że stwo­
rzono mu możliwości konty­
nuowania nauki. A możliwo­
ści są szerokie.

Z przedszkoli korzysta u 
nas 48,8 proc, dzieci w 
wieku od 3 do 6 lat, ale 

prawie 95 proc, sześciolatków, 
którzy tu właśnie zdobywają 
wstępne wtajemniczenie przed 
podjęciem nauki w I klasie zre­
formowanej szkoły średniej. 
Do uczęszczania do szkoły 
podstawowej obliguje już nie 
tylko obowiązek szkolny, ale 
zakorzenione powszechne 
przekonanie, że ukończenie 
tej szkoły jest niezbędnym 
minimum, bez którego świa­
domy start w dorosłe życie 
jest utrudniony. Naukę w 
szkołach ponadpodstawo­
wych podejmuje około 95 
proc, absolwentów szkół obo­
wiązkowych. Satysfakcję rodzi 
fakt, że 79 proc, młodzieży w 
wieku 15—18 lat uczy się da­
lej. Podejmuje ona naukę w 
liceach ogólnokształcących, 
zasadniczych szkołach zawo­
dowych, w liceach zawodo­
wych bądź w technikach. Dla 
wielu spośród nich uzyska­
nie świadectwa maturalnego 
nie oznacza zakończenia nau­
ki. Podejmują ją w policeal­
nych studiach zawodowych 
bądź w wyższych uczelniach. 
W bieżącym roku, w 90 szko­
łach wyższych studiuje 482,2 
tys. osób...

Zrozumiałe, że te imponu­
jące edukacyjne osiągnięcia 
nie byłyby możliwe bez o­
gromnego wysiłku państwa i 
społeczeństwa. Niezależnie od 
uwarunkowań gospodarczych 
na cele oświaty i wychowa­
nia co roku przeznacza się 
wyższe kwoty. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje ofiar­
ność społeczeństwa, które 
czynnie uczestniczyło i ucze­
stniczy w rozwoju polskiej 
szkoły. Wystarczy wspomnieć 
o zbudowaniu w latach sześć­

DOBRE DZIECIŃSTWO
kuńczych, powszechny zasiłek 
porodowy, utworzenie fundu­
szu alimentacyjnego — 
wszystko to są zdobycze już 
spowszedniałe, zdążyliśmy się 
do nich przyzwyczaić. Często 
nie bez racji ubolewamy nad 
niewystarczającą wysokością 
takiego czy innego świadcze­
nia, wiadomo, przydałyby się 
wyższe. To jednak, co w sfe­
rze opieki nad dzieckiem jest 
najważniejsze, to jej maso­
wość, powszechność, skala, 
która wprawdzie dziś jeszcze 
przy naszych ograniczonych 
możliwościach finansowych 
limituje świadczenia w skali 
indywidualnej, ale przecież 
czyni zadość poczuciu spra­
wiedliwości, nakazującej 
traktować wszystkie dzieci 
jako nasze.

I jeszcze jeden optymi­
styczny prognostyk. Jest nim 
dostrzeganie potrzeb, mówie­
nie o nich z najwyższych try­
bun. Istnieje u nas oficjalna 
i jawna lista potrzeb spo­
łecznych, których zaspokaja­
nie będziemy sukcesywnie 
urzeczywistniać pracą, orga­
nizacją, pomysłowością i 
skrzętnością dobrych gospo­
darzy. Nie jest tajemnicą, że 
„przymierzamy się” dziś do 
zasiłków wychowawczych, 
które bez względu na to, w 
jakiej formie zostaną wpro­
wadzone w życie, przedłużą 
bezpośrednią opiekę matki 
nad małym dzieckiem. Ważą 
się względy ekonomiczne, 
czynniki materialne, racje 
produkcyjne. I z góry wiado­
mo że raz jeszcze zwycięży 
racja ogólnospołeczna, czyli 
interes dziecka.

Gdy mówimy o naszych 
wspólnych wysiłkach, podej­
mowanych w imię prawa 
dziecka do szczęśliwego dzie­
ciństwa, nie zapominajmy, 
jak szybko i jak bardzo zmie­
nia się skala potrzeb i wyma­
gań. Gdy dzisiejsi młodzi ro­

dzice wołają, że niemowlę to 
też człowiek, i domagają się 
tysiąca i jednego funkcjonal­
nych i estetycznych drobiaz­
gów i nie drobiazgów, po­
trzebnych dziś do racjonalnej 
pielęgnacji dziecka, to oczy­
wiście mają rację. I dobrze, 
że ich głos nie pozostaje gło­
sem wołającego na puszczy, 
chociaż przesadziłabym twier­
dząc, że sytuacja na rynku 
klienta-dzieeka poprawia się 
nam łatwo, szybko i bezbo­
leśnie. Z lękiem więc, żeby 
nie zapeszyć i nie zamroczyć 
udanych acz skromnych po­
czątków w tym zakresie, 
przypomnijmy jednak, że 
starsi zaledwie o dwadzieścia 
lat rodzice dzisiejszych mło­
dych rodziców musieli radzić 
sobie bez tego tysiąca nie­
zbędnych sprzętów i sprzęci- 
ków, sporej ich części nie 
znając nie tylko z widzenia, 
ale nawet ze słyszenia. Na 
tym właśnie polega postęp. 
Zaspokajanie jednych potrzeb 
rodzi natychmiast nowe, 
znów dotkliwe, zgłaszane na­
tarczywie i i najgłębszym 
przekonaniem słuszności.

Cierpliwa niecierpliwość
Potrzeby w zakresie opie­

ki nad dzieckiem są rzeczy­
wiście ogromne. Można je 
wyliczać w ujęciu resorto­
wym — przydałyby się więk­
sze zasiłki rodzinne, skutecz­
niej wyrównujące standard 
materialny wszystkich dzieci, 
bardzo potrzebne są żłobki i 
przedszkola, trzeba więcej 
pediatrów i łóżek szpitalnych, 
potrzeba papieru na książki 
i czasopisma dla najmłod­
szych. Taka czy inna reje­
stracja tych potrzeb nie jest 
sprawą najważniejszą. Sama 
natura postarała się o to, by 
nic co dorosłe nie było dzie­
ciom obce. Tak na dobrą 
sprawę, to wszystkie nasze 

dziesiątych se składek społe­
cznych „Tysiąca szkół na Ty­
siąclecie Państwa Polskiego” 
czy wspomaganie w latach 
późniejszych „Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół i In­
ternatów". Zresztą ta ofiar­
ność wyraża się nie tylko w 
złotówkach i w uzyskanych 
metrach kwadratowych. Co­
dzienna troska o ułatwienie 
dzieciom dojazdu do szkół, o 
wyposażenie pracowni w po­
moce naukowe przez załogi 
zakładów pracy, codzienna 
działalność komitetów rodzi­
cielskich i komitetów opie­
kuńczych — to tylko przy­
kłady licznych inicjatyw 
sprawiających, że owocne 
skutki wydaje zespolenie wy­
siłków państwa i społeczeń­
stwa w działalności na rzecz 
dziecka i dla dzieci...

WKROCZYLIŚMY w pier­
wszy rok realizacji re­
formy szkolnej. W jej 

wyniku każdy Polak posią­
dzie wykształcenie średnie. 
Osiągnięcie tego celu nie bę­
dzie ani łatwe, ani proste. Wy­
maga przedsięwzięcia wielu 
decyzji, które naruszą dotych­
czasową strukturę systemu 
szkolnego. Pociągnie to za 
sobą nowe wydatki i nowe 
świadczenia dla dziecka i 
szkoły. Ale taka jest kolej­
ność rzeczy, iż wyższy etap 
edukacyjnego rozwoju pocią­
ga za sobą nowe, wyższe am­
bicje i aspiracje. W naszym 
kraju, jak i na całym świę­
cie, rośnie ranga wiedzy, wyż­
szych kwalifikacji, świadec­
twa szkolnego. Dzięki temu 
rosną kwalifikacje ludzi za­
trudnionych w gospodarce us­
połecznionej, rosną ich aspi­
racje kulturalne, mające bez­
pośredni wpływ na poziom 
życia i bycia. I to jest ze 
wszech miar pożądane.

Prognozy rozwoju społecz­
no-gospodarczego na najbliż­
sze 20 lat oraz spodziewany 
rozwój nauki i techniki w tym 
czasie zakładają przyspieszony 
rozwój kraju, tworzą wizję 
rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego, funkcjonu­
jącego już w epoce rewolucji 
naukowo-technicznej. Epoka, w 
którą wkraczamy, wymaga, 
aby każdy człowiek był le­
piej niż dotychczas przygoto­
wany nie tylko do pracy za­
wodowej i uczestnictwa w 
kulturze, ale także do kiero­
wania rozwojem swojej oso­
bowości, kształtowania osobi­
stych dążeń i celów życio­
wych. Szkoła więc przez 
wzrost edukacyjnych wymagań 
i aspiracji staje się czynni­
kiem decydującym o tempie 
społecznych i gospodarczych 
przeobrażeń, kształtujących 
wizję Polski końca bieżącego 
stulecia. W nadchodzących 
latach czeka więc Polskę o­
gromny wysiłek w dziedzinie 
rozwoju oświaty, nieporów­
nywalny z tym wszystkim, co 
do tej pory osiągnęliśmy w 
tej dziedzinie, choć rewolucja 
oświatowa minionych lat jest 
jedną z największych zdoby­
czy Polski Ludowej.

I nie ma chyba w naszym 
kraju nikogo, kto by nie wie­
rzył, że potrafimy tym pers­
pektywicznym wymaganiom 
sprostać. Bo tego po prostu 
chcemy.

kłopoty biją w dzieci, wszyst­
kie nasze osiągnięcia owocu­
ją im jakąś korzyścią. Bo i 
jak rozgraniczyć adresy i 
metryki, gdy chodzi np. o 
mieszkania? Czy jest to pro­
blem Nr 1 z listy potrzeb lu­
dzi dorosłych czy dzieci? Ano 
właśnie.

Zaspokojenie wielu z tych 
społecznych potrzeb wymaga 
wielkich nakładów finanso­
wych, skomplikowanych
przedsięwzięć organizacyj­
nych, a nierzadko po prostu 
czasu. Toteż naszą niecierpli­
wość, która była i jest siłą 
napędową postępu, musimy 
czasem wspomóc — choć za­
brzmi to jak paradoks — roz­
ważną cierpliwością, tak żeby 
wybrać cel najważniejsIy, że­
by umieć zrezygnować z jed­
nego by osiągnąć drugie, żeby 
realistycznie planować i pra­
cowicie skracać terminy ocze­
kiwania.

Ale są też sprawy 1 ważne, 
1 dokuczliwe, których rozwią­
zanie nie wymaga ani ogrom­
nych nakładów, ani odgór­
nych decyzji, ani odległych 
terminów. Szklanka mleka, 
w szkole, plac do gier i za­
baw, sąsiedzka samopomoc w 
opiece nad dzieckiem — tego 
nikt za nas nie zrobi.

Gwarancje ustrojowe,
prawne, przywileje socjalne 
dają realną szansę urzeczy­
wistnienia podstawowego 
prawa człowieka — prawa do 
dobrego dzieciństwa. Ale na­
wet te gwarancje nie działa­
ją automatycznie, same nie 
niosą z sobą dobrobytu, kul­
tury, szczęścia. Los dziecka 
zależy przede wszystkim od 
tych, którzy dali mu życie; 
to rodzice chcą i muszą tro­
szczyć się o standard życia 
rodziny, o atmosferę w niej 
panującą, o poziom i realiza­
cję przyświecających jej am­
bicji. Mogą liczyć na istotną 
pomoc — na pracę, świadczę-
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WITOLD KOZAK
sekretarz Biura Młodzieżowych Patentów ZHP

BIURO Młodzieżowych Pa­
tentów założyli redaktorzy 
naczelni czasopism: „Ho­

ryzontów Techniki dla Dzieci” 
— Józef Bek, „Młodego Techni­
ka” — Zbigniew Przyrowski 
i „Wynalazczości i Racjonali­
zacji” — Bogdan Zahn.

Formę organizacyjną tej ini­
cjatywie nadano pod koniec 
1986 r., powołując Biuro Mło­
dzieżowych Patentów przy 
WCT NOT. Opierano się wów­
czas głównie na dorobku 
„Młodego Technika”, prowa­
dzącego od początku „Klub 
Wynalazców”. Wkrótce dzia­
łalnością BMP zainteresowało 
się bliżej czasopismo harcer­
skie „Na Przełaj”.

Redakcje wymienionych cza­
sopism popularyzują cele dzia­
łalności BMP, a pomysły na­
pływające od swoich czytel­
ników kierują do rozpatrze­
nia przez Kolegium Ekspertów 
Biura.

Od 1977 roku organizacyjną 
opiekę nad Biurem Młodzie­
żowych Patentów przejęła 
Główna Kwatera Związku 
Harcerstwa Polskiego. Powo­
łano Radę Programową, której 
przewodniczy dr Jacek Szo- 
mański — prezes Urzędu Pa­
tentowego PRL.

Działalność BMP, instytu­
cji nowatorskiej w krajach 
RWPG, okazała się trafnym 
przedsięwzięciem, służącym 
pobudzaniu twórczości tech­
nicznej dzieci i młodzieży. W 
pracy BMP przestrzega się za­
sady potwierdzenia zgłoszeń 
pomysłów, i zachęcania pro­
jektodawców do dalszej twór­
czości technicznej. Za projek­
ty wyróżnione przez Kolegium 
Ekspertów autorzy otrzymują 
nagrody rzeczowe i dyplomy 
zwane „Patentami Młodzieżo­
wymi”, które wręcza się uro­
czyście na dorocznych spotka­
niach z laureatami.

Efekty dotychczasowej dzia­
łalności BMP potwierdzają 
słuszność jej założeń. Do tej 
pory rozpatrzono ponad 29 ty­
sięcy różnorodnych pomysłów 
i projektów wynalazczych. Z 
tej liczby eksperci BMP wy­
łonili około tysiąca interesu­
jących koncepcji praktyczno- 
technicznych i wniosków ra­
cjonalizatorskich. Rozpiętość 
wieku młodocianych twórców 
jest znaczna — od 12 do 18 
lat. Przeważają liczebnie ucz­
niowie szkół podstawowych, 
których pomysły cechuje wy­
soki stopień oryginalności. 
Około 3/4 wszystkich projek­
tów należy do uczniów klas 

nia socjalne, ochronę zdro­
wia, ułatwienia wypoczynko­
we, na dostęp do nauki i kul­
tury, nie mogą jednak liczyć 
na to, że we wszystkich obo­
wiązkach rodzicielskich wy­
ręczy ich społeczeństwo. Jest 
to niemożliwe i nierealne, na 
szczęście, bo groziłoby ode­
braniem rodzicielstwu całego 
sensu i smaku.

We własnej rodzinie, wobec 
własnych dzieci, gdy przy­
chodzi chwila refleksji nad 
tym, co im daliśmy, nie po- 
przestajemy na wyliczeniu je­
dzenia i ubrania, zabawek i 
książek, wizyt w teatrze i 
wyjazdów na urlop. Myślimy 
wtedy także, a może nawet 
przede wszystkim, że udało 
nam się wychować swe dzie­
ci na ludzi dobrych, mądrych, 
uczciwych. Cieszy nas to i — 
co tu ukrywać — napełnia 
dumą. Tym bardziej więc, 
gdy z okazji bilansującej i 
odświętnej myślimy o tym, co 
wszyscy wspólnie daliśmy na­
szym dzieciom, satysfakcjo­
nują nas nie tylko osiągnię­
cia materialne, ale także te 
niematerialne inwestycje w 
świadomość nowych pokoleń.

To wielka rzecz, że nasze 
dzieci i młodzież wolne są od 
uprzedzeń rasowych, niechę­
ci światopoglądowych, wro­
gości narodowych. One nie 
przeczytają w żadnej książ­
ce, nie usłyszą w radiu, nie 
zobaczą w telewizji nic co 
by obrażało inny naród czy 
inną rasę, nic co by podsu­
wało obłędną myśl dochodze­
nia wojną nacjonalistycznych 
celów, nic co by dzieliło lu­
dzi na lepszych i gorszych 
według kryteriów urodzenia, 
przynależności narodowej, 
statusu majątkowego i kolo­
ru skóry. Do naszych dzieci 
nie ma przystępu najgorsza 
z emocji rządzących podzie­
lonym światem — nienawiść. 
I to jest ich najcenniejszy 
posag. Wychowanie do życia 
w pokoju.

BARBARA DRO2D2 

VII i VIII. Przytoczone spo­
strzeżenia pozwalają wysnuć 
przypuszczenie, że najskutecz­
niej oddziałuje informacja 
naukowo-techniczna skiero­
wana do kręgu grup wieko­
wych 13—14 lat.

Interesujące wnioski nasu­
wają się przez porównanie 
spostrzeżeń BMP z ekspery­
mentalnymi danymi współcze­
snej psychologii rozwojowej, 
głoszącymi, że okres formo­
wania osobowości trwa prze­
ciętnie od 10 do 14 roku ży­
cia. W celu efektywniejszego 
kształtowania zainteresowań 

wynalazczych, musimy więcej 
uwagi poświęcać opracowa­
niom przeznaczonym dla ucz­
niów ki. V i VI szkoły pod­
stawowej. Przytoczone spo­
strzeżenia potwierdzają ogólną 
teorię psychodydaktyczną o 
przyspieszeniu rozwoju i for­
mowaniu osobowości dzieci 
przez techniczne środki infor­
macyjne.

ZAKRES pomysłów wyna­
lazczych dzieci i młodzie­
ży jest rozległy i wielo­

kierunkowy: np. projekt
szczotki do zębów z wymien­
nym wkładem (kol. K. Pędryś) 
albo projekt kombajnu do 
zbioru ziemniaków (kol. K. Ka­
pusta). Autorem nowego wzo­
ru kubka do termosu w 1974 r. 
był Jarosław Bartnik z Żar, 
a wzoru pojemnika na soki — 
Ryszard Kopczyński z Brzegu 
Dolnego (1974 r.). Wyróżniaaą- 
ce się projekty wynalazcze na­
grodzone w roku następnym 
dotyczyły: czujnika określają­
cego odległość samochodu od 
przeszkody — autor Zbigniew 
Marczenko z Warszawy oraz 
nowego rozwiązania samocho­
dowego lusterka wstecznego — 
Marian Pocheć z Warszawy. 
Przyznane młodzieżowe paten­
ty w ubiegłym roku dotyczyły 
następujących ciekawszych te­
matów: samoczynnego podle- 
wacza do kwiatów — autor Ja­
cek Kapałka; domowego urzą­
dzenia do ćwiczeń siłowych — 
autor projektu Marek Dwor- 
nik; przyrządu do mierzenia re­
fleksu — autor Zbigniew No­
wak. Wiele wyróżnionych 
projektów dotyczyło nowych 
wersji tapczanów rozkłada­
nych, zgłoszonych przez Da­
riusza Mazura i jego kole­
gów — Wojciecha Brzozowi­
cza i Roberta Lewiokiego.

Najmłodszą wyróżnioną pro- 
jektodawczynią w ubiegłym ro­
ku była Monika Prończuk (13 
lat), która zgłosiła pomysł „no­
ża do śmietany”. Za najbar­
dziej dojrzały technicznie pro­
jekt wynalazczy Kolegium 
Ekspertów BMP uznało elek­
troniczny system do sterowa­
nia zmechanizowanym sprzę­
tem domowym.

Na tegorocznej liście „Mło­
dzieżowych Patentów” prze­
ważają projekty moderniza­
cyjne sprzętu powszechnego 
użytku i przyborów szkolnych.

Dwunastoletnie dzie­
je Biura Młodzieżowych 
Patentów wskazują, że te­

matyczny krąg zainteresowań 
młodocianych twórców jest 
adekwatny do zjawisk, jakie 
niesie postęp techniczny. Ana­
liza nadesłanych projektów w 

okresie ostatnich pięciu lat 
wskazuje na procentowy 
wzrrort' ciekawych pomysłów 
uwzględniających nowości e­
lektroniki — układy scalone 
i mikroprocesory. Wyraźnie 
widzimy, że młodzież w wie­
ku szkolnym czerpie informa­
cje z czasopism, a zwłaszcza 
z „Młodego Technika”, przy­
swaja je, a następnie stosuje 
w swoich projektach -wynalaz­
czych (np. elektroniczne syste­
my sterowania zmechanizowa­
nym sprzętem domowym — 
„Młodzieżowy Patent — BMP- 
ZHP” — 1979 t. — praca ze­
społowa).

Skuteczniejszemu inspiro­
waniu wynalazczości i działań 

dzieci i młodzieży na rzecz 
najbliższego środowiska słu­
ży konkurs pod hasłem „No­
wocześniej w szkole”. Ważne 
jest bowiem, aby zdobywana 
wiedza i umiejętności służy­
ły tworzeniu nowych wartości, 
a przez to wcielaniu w czyn 
harcerskiego hasła „Życie 
szkoły — szkołą życia”.

Opracowywany obecnie 3- 
-letni program Biura Młodzie­
żowych Patentów uwzględnia 
regułę kompleksowych dzia­
łań, mających zapewnić dalsze 
doskonalenie form i metod 
rozwijania wśród młodej ge­
neracji twórczego myślenia 
i działania technicznego.

Rozpatrujemy możliwości 
rzeczowego wspomagania mło­
docianych twórców w konkre­
tyzowaniu ich projektów oraz 
formy opieki ze strony tereno­
wych ogniw NOT. Przewidu­
jemy też ogłoszenie międzyna­
rodowego konkursu na wybra­
ny temat twórczości dziecięcej, 
wspólnie z Biurem Patento­
wym i czasopismem „Junyj 
Technik” w Związku Ra­
dzieckim.

Dążymy obecnie do wypra­
cowania systemu oddziaływa­
nia dydaktyczno-wychowaw­
czego, mającego sterować wie­
lostronnie aktywnością dzieci, 
kształtowaniem ich zaintereso­
wań i formowaniem postaw 
twórczych. Drugim zagadnie­
niem jest poszukiwanie pra­
widłowości rozwoju młodo­
cianych twórczych talentów 
technicznych. Wypracowanie 
nowych rozwiązań metodycz­
nych Biuro Młodzieżowych Pa­
tentów podejmuje wspólnie z 
Sekcją Pedagogiczną Pol­
skiego Towarzystwa Cyberne­
tycznego, Naczelną Organiza­
cją Techniczną i redakcjami 
czasopism politechnicznych.

Powstaje więc zadanie opra­
cowania takiego modelu 
kształcenia, który by osobo­
wość młodego człowieka wzbo­
gacał naturalną chęcią samo­
kształcenia i twórczego dzia­
łania, nasyconego umiejętno­
ściami technicznymi. W ten 
sposób BMP zamierza wzbo­
gacić program harcerskiego 
działania i zwiększyć atrakcyj­
ność form zajęć pozalekcyj­
nych, stanowiących przedłuże­
nie procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego szkoły.


